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N o w i n y  D w o r u .

3 1  Sierpnia P .  Paez de la Cadena , d aw n y  P o se ł  n a d ­
zwyczajny i Minister P e łn o m o c n y  Hiszpański przy dw orze  
tutejszym, m ia ł  pożegnalne  posłuchan ie  u  N. C e s a r z a  

Jm ci,  a po tem  u N. P a n i .

—  Przez Ukazy C e s a r s k i e  do  K a n to ru  D w oru  z d. 
2 9  Sierpnia ,  Panny: h rabianka Zofija O rło w -D em so w  i
Elżbieta P ittr is zc ze w , a z d. 3 0  tegoż m. P an n a  Marya 
M oerder m ianow ane  zostały P annam i honorow em i N. C e - 

s a r z o  w  EJ .

—  P izez  takiż U kaz  z dnia  2 9  tegoż m. mianowany 
Szambelaneni D w oru  K a m er jn n k e r  x iążę  P aw eł  Lieven , 
trzeci S ekre ta rz  Poselstwa Londyńskiego.

J  O

—  Członkowie K om isy i ustanowionej do w ybudow ania  
Cerkwi Sw. Izaaka, której, jak w iadom o, było polecone 
wzniesienie Alexandrowskiej kolum ny, mieli szczęście otrzy­
mać przy Beskryptach C e s a r s k i c h ,  poosobno do każdego 
z nieb, pod d n iem  2 9  Sierpnia  ad resow anych ,  następne 
ordery i upom inki:  P rezes  Komisyi,  W ielki P odkom orzy  
Dworu hrabia  L itta , b ry lantow e znaki o rderu  S. Andrzeja 
— Radca T ajny  O len in , b rylantow e znaki o rd e ru  S. Ale­
xandra N ewskiego.— Mistrz D woru h rab ia  K u ta j sow, taba-  
kierę ozdobioną brylantam i s portre tem  N. P a n a .  -— 
Jenerał-Inzenierórv Carboniers i Ł ow czy  W asilczykow , 
order S. A lexandra  Nervskiego. —  Koniuszy Dyvoru Opo- 
czynin , o rd e r  O rła  Białego.

■— Przez Reskrypt C e s a r s k i  z  d. 3 0  Sierpnia  G u b e r­
nator Cywilny S m oleńsk i Rz. R. St. C hm ielnicki m iano- 
yvany kaw alerem  o rd e ru  Stv. Anny 1 klassy.

—  Przez roskaz dzienny C e s a r s k i  z  dn ia  1 b .  m .  

Sprawujący oboyviązki Naczelnika a r ty le ry i czynnej armii 
Jenerał-porucznik Gillensch/nidt mianoyvany Naczelnikiem 
,(,jze artylleryi. •—  Głóyyny D yrek to r  k o rpu su  P a z i ó w ,

wszystkich ląd ow ych  k o rpusów  Kadetóyy i p u łk u  Szla­
checkiego , D y re k to r  C e s a r s k i e j  W o jenne j A kadem ii i 
G łów nozarządża jący  Szkołam i A rty leryi i Inżenierów  Je -  
n era l -ad ju tan t  Suchozanet 1 , o trzym uje  u r lop  za g ran icę  
na rok jeden.

C e l n i e j s z e  s z c z e g ó ł y  u s t a a v y  o z e b r a n i u  z a p  a s ó  rv,
D L A  Z A B E S P I E C Z E N I A  SI I E  S Z K A Ń C Ó yV P a N S T A V A  OD

G ł o d u , z a t y v i e r d z o n e  p r z e z  N . C e s a r z a  J m c i  w  d n i u  5  

Lipca 1 8 5 4 .

R o z d z i a ł  I. P o s t a n o w i e n i a  o g ó l n e .  §  1. D la  p o ­
m o cy  yv razie niedostatku zboża na yvyiywienie włościan  
i na zasiew y, yv każdej gubernii ustanawiają się dw a róż­
ne pobory: jeden  yv zbożu, d ru g i  yv pieniądzach. Pieryvszy 
sk łada  się we włościańskich zbozoyvych zapasnych m ag a ­
zynach, z d ru g iego  zaś zbiera się kapitał dla w ydaw an ia  
zapom ogi na ku p n o  potrzebnego zboża. —  § 2 .  Za zyyy- 
czajną i z u p e łn ą  i lość  zbożowego zapasu yve w łośc iańsk im  
magazynie uyvaza się pó lto ry  czetwieiti na każdą ,  n a leż ą ­
cą  do  tegoż m agazynu ,  skazkoyyą duszę , a mianowicie: po  
jednej czetWerli ży ta  lub  pszenicy i po pó ł czetwerti oyvsa 
lub jęcz m ien ia .— § 5 .  Dla stopnioyvego zebrania lej ilości 
zboża m a  się corocznie w ybierać  od yvłośeian wszelkiego 
nazyvania po półezetyveryka żyta lub pszenicy i po d w a  
garnce  oyvsa lub jęczmienia z duszy. U w aga. Zam iast 
żyta lu b  pszenicy m ożna  przyjmoyvad k u k u ru d z ę ,  m eina- 
czej yvszakze jak za szczegolne'm rozrządzeniem  Komisyi 
Zyyyności,  upoyyażnionej ku tem u  przez Ministerstwo S p raw  
W eyynętrznycb .— § 4 . P o bó r  takowy tnv a  przez tyle lal, 
ile potrzeba ażeby całkoyyila, w  f  2  określona ilość za­
p asu ,  została zebraną. D o składu  tej ilości wchodzą też  
yvszelkie teraz znajdujące się po w łościańsk ich  m agazynach  
zboża, tudzież  te ,  jakie s pożyczek, przed nastaniem n i­
niejszej Ustayvy przez yrlościan zaciągnionycb, yvejść m o g ą .
■— § 5 . I lo ść  p ien iężnego  kapitału oznacza się również rv 
każdej gubern i i  liczbą dusz  skazkorvyeh, s k tórych na 
k ażdą  m a w ynosić  po jedn ym  ru b lu ,  sześćdziesiąt kopie­
jek  assygnaeyjnych. —  §' 6 .  Dla z łożen ia  tego kapita łu  
Corocznie będzie się uzyskiyyało, w tym sam ym  co i podusz- 
fie podatki czasie, po dziesięć kopiejek  z yyłościan wszel- 
k iego nazwania, (prócz po ddanych  udzialorv, czyli dóbr 
Rodziny C e s a r s k i e j }  T e n  p ob o r  trwa dopóty, aż się
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uzbiera całkowita, w § 5 oznaczona, stosowna do liczby 
dusz w gubernii , ilość kapitału. Do składu jego wcielają 
się i zebrane juz w niektórych gubernijach, w skutek 
Ustawy 1 4  Kwietnia 1 8 2 2  roku, a teraż w gotowiznie 
znajdujące się, sum m y, tudziez te, jakie wejdą z opłaty 
zaległości lat przeszłych tak samego poboru, jak i uczy­
nionych zeń pożyczek.— § 7. Dla czuwania nad całością 
i w ogóle bad stanem włościańskich zbożowych zapas­
nych magazynów, do każdego z nich przeznacza się od­
dzielny Dozorca [Gjiompnnie.ib), mający być wybranym z 
liczby Włościan. W e  wsiach skarbowych Dozorcy ci będą 
zostawali pod nadzorem zwierzchności wiejskich; w obywa­
telskich zaś sami dziedzice lub rządzcy mają mieć pilność nad 
niemi.^ - § 8 .  Zbożowe magazyny po wsiach skarbowych zostają 
pod wiedzą Izb Skarbowych.— § 9. Porządnego zaś utrzy­
mywania magazynów we wsiach obywatelskich pilnują Powia­
towi Marszałkowie. Do pomocy im dodaje się, zuwagi i wy­
boru Zgromadzenia Szlacheckiego, kilku szlachty, w tymże 
powiecie zamieszkałych, s ty tu łem  Kuratorów (noneun- 
me.ib) zapasnych zbożowych magazynów. Każdemu z nich 
oddana będzie pod dozór pewtta, ze względem na miej­
scową dogodność, część powiatu. Ziemska Policya ma 
czuwać nad dobrym stanem m agazynów — § 10. Po mias­
tach, zamiast zapasnych zbożowych magazynów, zbierają 
się tylko pieniężne kapitały za pomocą corocznego pobo­
ru od mieszczan po piętnaście kópiejek s każdej skazko- 
wej duszy, W  ciągu lat dwudziestu, ' le raz  znajdujące się 
po niektórych miastach magazyny pozostają na dotychcza­
sowych zasadach.— § 11. Ogólny dozor nad stanem m a­
gazynów zbożowych, i pieniężnych, dla pomocy w wyży­
wieniu przeznaczonych kapitałów, zbielanie i roztrząsanie 
należytych jak o tern tak i o urodzajach wiadomości, tu­
dzież wszelkie potrzebne w tej mierze rozporządzenia, 
polecone zostają istnącym w każdej gubernii Komisyom 
Żywności, (KoM.uticia npo,ąoBO,ii>ciiiBifl).—  § 12. Wszel­
kie w niniejszej Ustawie przepisane prasy idła nie rozcią­
gają się na Gruzyą, ani na gubernije: Archangelską, nad- 
Baltyckie (Ost-zee) i Syberyjskie, w których w ty m wzglę­
dzie Zapro\Vadzony jest szczególny porządek. Również nie 
tyczą się dóbr udziałowych i pałacowych C e s a r s k i c h , 

kolonistów i caranów, u których oddzielne obowiązują 
przepisy.

Z R o z d z i a ł u  II. O w ł o ś c i a ń s k i c h  z a p a s n y c h  m a ­
g a z y n a c h .  1. U rządzenie m agazynów. § 1 4 .  W  dobrach 
obywatelskich *) zostawuje się do woli dziedzica, stosow­
nie do miejscowej dogodności,  ustanowić jeden zbożowy 
magazyn na kilka wsi, w pobliżu lezących. § 15. W e 
wsiach należących do kilku właścicieli, magazyny zakła­
dać się mają na wspólny koszt, według równoważnego 
rozkładu wydatków; lecz len z liczby dziedziców, który 
posiada niemniej nad 5 0  dusz w tej wsi, może, jeżeli 
sobie życzy, za wiedzą i pozwoleniem Marszałka Powiatowe­
go, ustanowić swój magazyn oddzielnie. —  5 16. Nowe 
magazyny zbożowe mają byc budowane ze względem. 1) 
iżby były w miejscu od ognia beśpiecznem, 2)  iżby, róż* 
niąc się, stosownie do potrzeby, w wymiarach wysokości 
i obszerności, były w ogólności zgodne z wydanemi wraz 
z niniejszą ustawą wzorami i instiukcyami, które będą 
rozesłane do gubernij, i miały oddzielne zasieki jak na 
żyto i pszenicę, tak też na owies i jęczmień. —  § 17. 
Zasieki te powinny być wiadomej miary, tak, iżby z zaj­
mowanego w nich przez zboże miejsca, można było są- 
*) Tl i  opuszczamy paragrafy  ściągające się do wsi skarbowych.

dzić o jego ilości, bez wymierzania.— § 16. Zboże może 
być umieszczane w kilku oddzielnych zabudowaniach , 
lecz te wszystkie powinny być zgodne s prawidłami § 16go 
i nazywają się oddziałami jednego magazynu. —  § 19. 
Magazyny m ogą być, według dogodności miejscowej, albo 
murowane, albo drewniane na podmurowaniacb, lub na- 
koniec s plecionego m uru  i bitej gliny. Dachy na nich 
również mógą być żelazne, lub z dachówki, gontow, sło­
my i trzciny. —  § 20 . Przygotowanie materyałów i inne 
wydatki stawiania magazynów są obowiązkiem gromad 
włościańskich, które do nich należą.— § 2 1 .  W  miejscach 
bezleśnych zapaśne zboże może być przechowywane, wed­
ług miejscowego zwyczaju, w jam ach, lub niemłócone w 
stertach czyli lirogach, nieinaczej_ jednak jak za szczegól- 
netn przedstawieniem Komisyj Żywności i pozwoleniem 
Ministerstwa Spraw W ewnętrznych, które obok tego pos­
tanowi oddzielne prawidła względem chowania zboża, 
wymiany jego w przyzwoitym czasie i wydawania zen 
pożyczek.

Ś t e g o ż  R o z d z i a ł u ,  II. O za rządzie  Magazynów. 
§ 22 .  Zboże przyjmuje się do magazynów w ziarnie. — 
§ 25 .  Zboże przyjmuje się do magazynów w całkowitej, 
w § 3  wymienionej na każdą skazkową duszę ilości; na 
to w całym przeciągu czasu od ukończenia żniwa po 1 
Stycznia następnego roku przeznacza się po dwa dni w 
ty g o d n iu .— § 2 4 .  Dla zapobieżenia psuciu się zboża, ta­
kowe corocznie wymienia się przez włościan na nowe. 
Zresztą w miejscach gdzie się oddaje zboże suszone, poz­
wala się przemieniać żyto ozime w ciągu dwóch lat. — 
§ 25. Ni a dozorcę magazynowego wybiera się, przez włoś­
cian należących do magazynu, jeden z dobrych gospoda­
rzy ichże własnej gromady, i wybór ten, w dobrach 
obywatelskich, zatwierdza się przez dziedzica, lub rządcę. 
We wsiach zaś różnych właścicieli, zatwierdzenie takowe­
go wyboru należy do powiatowego marszałka. —  § 26, 
Dozorca przyjmuje na miarę oddawane przez włościan 
zboże, odpowiada za całość zapasu i wydaje zeń ilości, 
jakie należytym porządkiem wyznaczone będą.— 2 7 .  Do­
zorca, w razie potrzeby, przez zwierzchność wiejską zmu­
sza włościan do składania należącego się od nich zboża, 
tak nowego jak i wymiennego — § 2 8 .  On też utrzymuje 
m ającą m u się według przyłączonej formy wydać sznu­
rową xięgę, do której zapisuje tak odebrane od każdego 
z włościan, i gotowe, w magazynie znajdujące się zboże, 
jako i wypoż\czone i liczące się w zaległości- Klucz od 
magazynu zawsze ma u siebie, -— § 2 9 .  Dozorca maga­
zynu pobiera gaży od 2 0  do 3 0  siu rubli rocznie, 
w skarbowych wsiach z lozrządzeuia Włościańskiej 
Zwierzchności, a w obywatelskich, dziedzica. Nadto, we 
wsiach skarbowych uwalnia się on od pełnienia w natu­
rze ziemskich powinności. (d . c. p .)

—  Oto są szczegóły obrzędu odkrycia pomnika tu, w 
Petersburgu, C e s a r z o w i  A l e x a n d r o w i  1 wzniesionego.

Pomnik ten, jak już  czytelnikom naszym wiadomo, 
składa się s kolumny granitowej, z jednej całkowitej sztu­
ki, mającej 8 4  stopy ang. wysokości. Ogromna ta massa, 
wydobyta s kamieniami Finlandzkich w d. 19  Czerwca 
1 8 3 2 ,  przywieziona do Petersburga 1 Lipca i postawiona 
na podstawie 3 0  Sierpnia tegoż r., przechodzi wysokością 
wszystkie dotąd wzniesione pomniki. Piedestał jej, również 
z granitu, otoczony jest allegorycznemi płaskorzeźbami z
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b ronzu  , Z n ap isem : A jiexca tid p y  I-Mi/ ,  EAaioddptian
Poccin■ Na SzCzycie zaś stoi k o lo sa ln y  b r ą z o w y  a n io ł ,  
s k r z y ż e m  W lew ej  ręCe a p r a w ą  w’g o r ę  W znies ioną.

Obrzęd poświęcenia godnie odpowiedział wielkości pom ­
nika. Nad główną b ram ą zimowego Cesarskiego Pałacu, 
na równi z wielkietai pókójami, źbudóWaOy zOstał k ruż­
ganek, bogato ozdobiony, w kształcie namiotu, s którego 
prowadziły na dół podwójne Wschody pięknej architektury. 
Na dachu i wzdłuż facyaty m aneżu , powznOsiły się Ogrom­
ne amfiteatry, s siedzeniami dla Widzów, jakowe też urZą- 
dzono około wszystkich innych gm achów, opasujących 
plac na którym znajduje się kolumna ; a niezliczone 
mnóstwo ciekawych, którzy się ha widowisko to zbiegli, 
zapełniło nadto wszystkie ich okna i dachy*

Długo obawiano się iżby słota obrzędowi tettiu hie 
przeszkodziła. Po wielkich upałach które panowały prżeż 
cały ciąg Lipca i Sierpnia, 2 4 go  Zaczęły się były desz­
cze, i w Wigiliją obrzędu, 2 9 g o i miała miejsce straszna 
burza. W oda Newy do takiej się nawet Wysokości Wznio­
sła, iż w nocy, dały się słyszeć wystrzały ż dział na 
trwogę. Lecz zrana, 3 0 go, niebo ZnOWU ZSCzęło się wy- 
pogadzać, wiatr resztę ch m u r  spędził i wszystko Zapowia­
dało najpiękniejszy dzień dla uroczystości.

Po odbytem nabożeństwie w Laurze S. Alexandra New­
skiego, C e s a r z  Jm ć, około iOey, wrócił do Zimowego 
pałacu. O 1 0 e j wojska żebrały się każde na swojem miej­
scu, i o I l e / '  za hasłem danem przez trzy wystrzały 
stojącej U bulwarów Admiralicyi lekkiej artylleryi, ukazały 
Się rażeln ze wszystkich ulic zacZęły szykować na pla­
cach otaczających admiraliCyą i Pałac  Zimowy, i utwo­
rzyły dokoła pomnika czworokąt, znaczną ZostaWująe prze­
strzeń pomiędzy nim a sobą. W ycbow ańcy  wszystkich 
szkół wojskowych, urządzeni w 4  bataliony, Uszykowani 
zostali wzdłuż facyaty pałacu; po lewej ręce, przed ma- 
tteiem, stanęła 1 a dyWizya piechoty gwardyi; naprzeciw 
pałacu, pod gmachem głównego sztabu 2gd ,  a po pra­
wej ręce 3 a dywizja tejże; plac admiralicyi Zajął korpus 
grenadyerów Z dyWizyą kirysierów gwardyi; plac Piotra 
W .,  przed Senatem, 1 i 2 g a  dywizye lekkiej jazdy gwar­
dyi ż 7/Ż2ą. dyWiżyą lekkiej jazdy. Artylerya uszykoWartą 
została na małym" placu oddzielającym Admiralicyą od 
Zimowego pałacu, na nadbrzeżach: pałaeowern i angiel- 
skiem, i na nadbrzeżu giełdy, ha Wyspie Wasiliewskoj- 
Dslrow. Prócz wojsk lądowych, naprzeciw pałacu, stanął 
ha Newie oddział marynarki Cesarskiej, złożony s 15 wo­
jennych okrętów. Ogół wojsk zebrahych tym sposobem 
pod "bronią wynosił do 8 6  batalijońów piechoty i 1 0 6 J  
szwadronów jażdy, z 2 4 8  działami artylleryi polnej. C e ­
s a r z  l  m ć ,  objąwszy dowodztwo ich osobiście, objechał 
wszystkie Szyki, W tOvvatzystwie JJ. (*C. MM . XiijCiA 
N a s t ę p c y  T r o n u  i W . XiigciA M i c h a ł a ,  J. K . M. 
Xiąięcia Wilhelma Pruskiego i świetnego orszaku; wszę­
dzie witały Go g łośne okrzyki radości.

Na p a ła c o w y m  b a lk o n ie  p o s ta n o w io n o  p u l p i t ,  p o d  o s ło ­
n ą  c h o r ą g w i  ro ty  p a ł a c o w y c h  g r e n a d y e r ó w ,  k tó rzy  uszy­
kowali  się  Z o b u  s t ro n  w s c h o d ó w  ha p lac  w io d ą c y c h .  O 
sam ej 12ą/ C e s a r z o  w a  Jm ć, w  to w a rz y s tw ie  JJ. CC. MYL, 
h ia ją c  p rzed  S o b ą ' M etro p o li tę  s c a ł e m  w y ż s z e m  d u c h o ­
w ie ń s tw e m ,  s k r z y ż e m ,  o b r a z a m i  i c h o r ą g w i a m i ,  p rz y b y ła  
ha  ten ż e  ba lkon," g d z ie  Oczekiwali  j u ż  N. p A N i j  w y ż s i  
Cywilni i wojskowa U rzęd n icy ,  c z ło n k o w ie  c ia ł a  d y p lo m a ty c z -  
hego, m a rs z a łk o w ie  sz lach ty  i d e p u to w a n i  s ta n u  k u p ie c ­
kiego. W  c h w i l i  g d y  processy .a  u k a z a ł a  się  na b a lk o n ie ,

Wszystkie wojska, n a  komendę N. P a N a , oddały  jej cześć, 
a duchowieństwo zaintonowało hymn dziękczynny. W  chwili 
tej cale wojsko odkryło głowy; za jego przykładem po­
szły niezliczone tłum y widzów, i gorące modły zewsząd 
ku niebiosom się wzniosły*

Uroczysta ta chwila wyższą była nad wszelkie opisy. 
Na środku placu, pomiędzy pałacem i kolumną, Mocarz 
obszernego Państwa, ha kolanach zanoszący do Najwyż­
szego modły O dobro poddanych swoich, o chwałę oj­
czyzny i o pokój Wieczny dla duszy Brata, którego pa­
mięć już  oddawna nieśmiertelną się stała* na balkonie 
N. P ań i, Otoczona dostojtiemi Swojemi Dziećmi, nadzieją 
i chlubą Bossyi, w pośród świetnego dworu; Zgroma­
dzone na czterech placach liczne szyki również klęczących 
Wojowników— wszystko to tWorżyło obraz najtkliwszy, naj­
wznioślejszy, którego nie oddadzą żadne słoWa, który objąć 
tylko i zrozumieć mbże serce prawdziwego rossyanina.

Po odśpiewaniu T e Deum  i modłów za zdrowie Ro­
dziny Cesarskiej, archidyakon zaintonował modlitwę za d u ­
szę wiekopomnej pamięci C e s a r z a  A l e x a n O r a .  Ó Wpół 
do pierwszej, w chwili gdy właśnie ostatnie jej słowa 
odśpiewał, draperye osłaniające podstawę pomnika, Za 
danym przez N. P a ń  A Znakiem, spadły, i Wspaniała ko­
lumna ukażała się oczom zdumionych widzów W całej oka­
załości swojej. Wszystkie wojska oddały jej cześć 
i przez pół godziny powietrze brzmiało odgłosem radoś-  
n jc h  okrzyków zgromadzonych wbjsk i widzów, s ktore'mi 
łączyły się dźwięki Wojennej muyki i huk dział całej 
artylleryi polnej, stojących na Newie okrętów i dział P e ­
tersburskiej twierdzy*

Po odśpiewaniu modłów' za pomyślność rossyjskiegO 
oręża, C e s a r z o w a  J m ć , w  towarzystwie JJ. CC* MM., 
poprzedzona przeż duchowieństwo, mając za sobą cały 
dwór, Członków Rady PuństWa, Senatorów, marszałków 
szlachty i deputowanych stanu kupieckiego, udała Się ku 
kolumnie, idąc pomiędzy dwiema iinijami utworzonymi 
przeż kortipaniją grenadyerów pałacowych. W  chwili gdy 
processya zbliżała się do pomnika, n i tbo ,  które w ciągu  
uroczystości znoWu się nieco było zachmurzyło, rozjaś­
niło się i słońce oświeciło nagle blaskiem swoim pomnik 
wystawiony nieśmiertelnemu Cesarzowi, oraz cały świetny 
orszak, który nie tyle Oczy Wszystkich uderzał przepychem 
i wytworhością stroju, ile pobożną i pe łną  skruchy po­
stawą składających go osób. Obszedłszy dokoła kolum­
nę, którą Metropolita skropił wodą święconą, ca ła  pro- 
cessya wróciła znowu na balkon, gdzie C e s a r z o w a  J m ć  
z JJ. CC. MM. pozostała przez cały ciąg następującej 
Wojskowej parady. W tedy też wielki sZambelan Dworu, 
hrabia Litta, Prezes kOmissyi ustanowionej do wybudowa­
nia cerkwi Ś. Izaaka, której poruozonem też było wysta­
wienie pOmnika, miał Zaszczyt złożyć Członkom Najjaś- 
bie,szej Rodziny medal, na pamiątkę tej uroczystości od­
bity, a który samej N. P a ni  przedstawiony już  był w  
pałacu, jeszcze przed jej udaniem Się na balkon.

O  pierwszej s  p o łu dn ia ,  na rOskaz C e s a r z a ,  Wszystkie  
wojska p o c z ę ły  de f i low ać  w marszach przed k o lu m n ą ,  do 
koła  której postawioną została rota p a ła c o w y c h  g r en a d y e ­
rów, jako straż  honorow a. W  tej c hw il i  w szyscy  mocno 
wzruszeni zóstali widząc  ż jak se rd eczn em  w y la n ie m  N. P a ń  
Uściskał  d o W o d /cę  tej roty, wiernego i n ieodstępn ego  towa­
rzysza broni C e s a r z a  A l e x a n d r a ,  x ięc ia  Piotra PFol- 
końskoj. Przeciąganie  Wojsk m im o  k o lu m n y  cale'mi pu ł­
k am i,  p ierw szy  raz w  ty m  dniu uży te ,  o db y ło  s ię  z naję

*
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większą dokładnośc ią ,  i zasłużyło na zupełne N. P a n a  
zadowolenie. Oficerowie, podoficerowie i żołnierze Wojsk 
p ru s k ic h , którzy niehespieczeństwa i chwałę Wypraw 1 8 1 3  
1 8 1 4  i 1 8 1 5  podzielali, i których Król Jm ć  P rusk i ,  pod 
d o w ó dz tw em  syna swojego xiążęeia W ilhelm a, d la  znaj­
dowania się na tej uroczystości przysłał* podobnież m im o  
koluthny przeszli pom iędzy szykami gWardyi.

Dopiero o wpół do czwartej przechodzenie wojsk skoń­
czyło się i C e s a r z  J mć z  Najaśniejszą Swoją Rodziną 
wrócił do pałacu.

Takim sposobem skończył się ten ranek, na zawsze W 
dziejach Rossyi pamiętny, jako nowy i trwały dowód g łę­
bokiego szacunku i nieograniczonej wdzięczności C e s a r z a  
liwct dla Przyjaciela i Brata Jego.

Dó Petersburga p r z y b y l i :  31  ż. m . ,  z W arsza­
wy, Główny dyrektor preztdująey w Kom. Rządowej Przy­
chodów i Skarbu Król. Polsk. Radca Tajny Fuhrman) z 
Witebska, tameczny oby W .  Podwiński; z W ilna, dym. 
Radca Ilon. Kukolni!i* i obyw. pow. Słonimskiego Broński.

tabotitośct zagraniczne.
Londyn 3  Września. Pierwszy minister hrabia Mel­

bourne wrócił weznra do tutejszej stolicy.
—  W  towarzystwach osób najlepiej względem obecne­

go stanu rzeczy oświeconych, zapewniają, iż parlament nie 
zostanie zwołany przed końcem następującego Stycznia.

—  Spodziewany tu jest lord William Benlinck, wraca­
jący  Z Indyj.

—  Pomiędzy kanclerzem lordem Brougham a gazetą 
Times zawiązał się rodzaj wojny, w której wspomniana 
gazeta wytacza przeciw niemu wszystko co tylko znaleść 
może, wzywając ku spoluemu działaniu całe stronnictwa 
tories i radikalistów, ażeby go z urzędu wysadzić. Za lor­
da Brougham ujęła się gazeta Globe, która zdaje się 
otrzymywać od niego potrzebne instrukcje, gdyż godność 
urzędu niepozwala m u Wejść s Times w osobiste zapasy.

Paryż 3  Września. ?ia radzie ministrów 1 b. m. ra ­
dzono już o wyborze tymczasowego pierwszego ministra, 
gdyż zdrowie marszałka Gerard przybierać zaczyna cha­
rakter nader zatrważający. Sądzą iż wydział wojny poru- 
czouy będzie tymczasowo jenerałowi Sebastiani.

Quotidienne umieszcza zdanie ułożoue przeZ naj­
znakomitszych adw okatów : PP. Pardessus , Hennequin * 
Berryer (synaj, Mandaroux Yertamy i Eugeńijusza Janvier, 
w sprawie dotąd więzionego bankiera Jauge. Glównemi 
ich dowodami za P. Jauge są następujące: 1) że, gdy dort 
Karlos nie zostaje w wojnie s Francyą, stąd też nie m o ­
że  być na mocy 7 7  art. kodexu karnego za winnego 
uznanym; 2) że, gdy rząd francuski nie wysłał jeszcze 
wojsk swoich dla działania łącznie z wojskami Królowej 
przeciw don Karlosowi, stąd też P. Jauge miał zupełne 
prawo otworzenia na rzecz jego pożyczki, jakie i dotąd 
m u  służy, bez narażenia się na winy w art. 7 9  Opisane; 
nakonieC, 3 )  że pożyczka zaciągniona przez francuskiego 
bankiera na rzecz obcego rządu, zostającego w  wojnie s 
trzecim rządem , wcale nie może się ■ Uważać źd krok 
nieprzyjacielski przeciw temu ostatniemu, któryby mógł 
śc iągnąć wojnę na Francyą. Adwokaci wspomnietli s tym 
większym zapałem przemawiają za P. Jauge, że utrzymują

iż sprawa jego nie jest prywatną, lecz iż obchodzi razem 
wszystkie domy handlowe Francyi i całej Europy.

—  Gazety ministeryalne zawierają następującą telegra­
ficzną depeszę, datowaną 2  Września z Bayonne: ..Zapew­
niają iż dwa bataliony guipuzkoanów rozbiegły się, i i e 
składający je ochotnicy powrócili do zwyczajnych domo­
wych zatrudnień. Don Karlos przejeżdżał 3 0  z. m. przez 
Araiz.M

—  Gazette de France zawiera następujący a r ty k u ł , 
datowany 2 9  z. m. z Bayonne: ..Wiadomości s teatru 
wojny ciągle są zaspakajające. Stronnicy Królowej nie 
głoszą już o żadnych nowych zwycięstwach, a ca łą  myśl 
zwracać poczynają ku sposobom własnej obrony. Dowia­
dujemy się też o świeżem zwycięstwie otrzymanem przez 
karlislow nad oddziałem wojsk Królowej, w Biskai, w któ­
rej doumdzca tego ostatniego, Lorenzo, został zabity.

—-  Gazety tutejsze ogłaszają text układu finansowego 
zawartego 8 z. m. przez hiszpańskiego ministra Torreno z 
bankierem Ardoin w Paryżu. Ten  ostatni obowiązuje się 
dawać zgóry rządowi hiszpańskiemu, do czasu zawarcia 
formalnej pożyczki, po 12 milijonow realów miesięcznic, 
ale nie dłużej jak przez ciąg miesięcy czterech, tak, iżby 
całkowita sum m a przezeń zgóry dana nie przewyższała 48 
milijonów. Obowiązuje się także płacić domowi Roth­
schild 6 0  milijonów realów, które rząd hiszpański jest 
mti d łużnym .

—- Piszą z Bayonny pod d. 2 8  z. m.: ..Katliści zaw­
sze Znajdują środki unikania stanowczej rosprawy lub zam- 
knienia przy granicy, jak tego już  niejednokrotne widzie­
liśmy przykłady. Zumalacarreguy, którego sądzą już olo- 
czonsm, wyciągnął bez żadnej przeszkody ku Lumbieres, 
i niewątpimy iż manewra te powtarzać będzie za każdą 
razą, kiedy już  wszyscy mieć go będą za zginionego. Trze- 
baby przynajmniej wojska Królowej podwoić,jeśliby karlistów 
zupełnie zamknąć chciano.u

—  W  jednym z listów z Madrytu z d. 2 6  z. m. czy­
tamy: *Don Karlos zamierza ile się zdaje ciągnąć w kie­
runku BurgOs, gdzie wielu liczy stronników. Plan ten 
stręczyć mii może tym większe ułatwienia, iż Stara Ka- 
stylija słynęła zawsze ze swojego rojalistowstwa, i że jed­
na ta p row incja ,  za panowania Króla Ferdynanda, dostar­
czyła mu 4 9 , 0 0 0  ochotników dobrze zbrojnych. Rząd 
Królowej zaledwie rozbroił 1 0 ,0 0 0  jej mieszkańców.»

—— Posiedzenia óbu izb hiszpańskich kortezów nie przed- 
staWują nic interesującego.

Berlin 9  Września. Król Jm ć wyjechał 4  b. m. s 
Królewca, na powrot do naszej stolicy.

—  Król Jm ć  ozdobił brylanlowemi znakami orderu 
Orła Czerwonego 1 klassy wice-admirała xcia Mienszików, 
jenerał-adjutanta i naczelnika głównego morskiego sztabu 
Cesarsk-Rossyjskiej marynarki.

W IAD O M O ŚCI ROZMAITE.
—  W  Palermie szczególnym przedmiotem rozmów jest 

teraz dziecko nazwiskiem Giuseppe Gonzaga, stanowiące 
jeden z najrzadszych patologicznych fenomenów. W  trze­
cim roku życia m ały  Gonzaga doszedł już wysokości 
Czterech i poł stop francuskich. Doktor Diego Śgroppo, 
jeden ż najznakomitszych w Palermie, twierdzi, że jeśli 
dalsży wzrost jego żadnej nie spotka przeszkody, dziecię 
to będzie jednym z największych olbrzymów, jakich dotąd 
widziano. Dziwna atoli iż, w tak młodym Wieku, wydaje 
się już  dojrzałym mężczyzną.
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B a k o n a  m e t o d a  t ł u m a c z e n i a  n a t u r y ,  k t ó r ą  Mi* 
c h a ł  W i s z n i e w s k i  w y ł o ż y ł  i p r z y d a ł  w i a d o m o ś ć
0 S ę d z i w o j u ,  a l c h i m i k u  p o l s k i m ,  w  K r a k o w i e ,  
n a k ł a d e m  a u t o r a ,  d r u k i e m  D. E.  F r i e d l e i n a  k s i ę ­
g a r z a .  1 8 3 4 .  oprócz karty tytułowej i treści rozdziałów 
XXIV i 19 1  str. w ósemce.

Xiążka ta jest pocieszającym dow od em , że ziarno grun­
townej nauki u nas nie dziczeje. Autor poświęcił pracę 
swoję wykładowi cudzej metody, c /ęsto  nawet całe szere­
gi pojęć Bakonowemi s ło w y  objaśniał, a mimo to dzieło 
jego nie tylko w  naszej, w pisma filozoficzne ubogiej, ale
1 w innych zamożniejszych literaturach, uchowa cechę  
oryginalności. Mamy tu albowiem wskazane punkta, gdzie  
się nauka przyrodzenia Bakona - przecina z nauką starożyt­
ną, scholastyczną i nowocześną, m am y przystosowanie j e ­
go metody do obecnego stanu w iadom ości naszych o 
przyrodzeniu. Przykłady któremi mistrz Werulamski swoje  
założenia popierał, są tu zastąpione nowemi, bardziej s 
potrzebą naszą zgodnemi; sam nakoniec język filozoficzny 
w N ovum  Organon  przyćmiony jeszcze mrokiem scholas-  
tycznym, tu się wyjaśnił i ozdobną nawet przywdział 
szatę. Nie masz w ca łem  piśmie stronicy, któraby nie by­
ła zarazem św iadectwem  o zaletach naszej m ow y, pod 
piórem pisarza, i w tym oderwanych pojęć wykładzie, 
zawsze jasnej, dobitnej i wdzięcznej. W  przedmowie, za­
wierającej ogólne widoki o wychowaniu u m ysłow em , ja­
kiego życzyć  należy ludziom w zawód nauk puszczającym  
się, autor wskazał obrane przez siebie stanowisko, i wyt­
łumaczył się z głównej myśli, która mu w przedsięwzię­
tej pracy przewodniczyła. «Przy szerzącej się, (jego są 
nsłowaf, dzisiaj ochocie do nauk opartych na doświadcze­
n i u ,  i bezpośredni związek z potrzebami społeczeństwa  
«mającycb, m niem ałem , że nie będzie bez pożytku wyk- 
nład metody tłumaczenia natury, czyli śledzenia jej praw, 
«wlasności i przymiotów, przez Bakona podanej, która 
■■wszystkie władze poznawania zajmuje, rozum i zm ysły  
«od błędów  chroni, która wraz z matematyką do wzrostu 
■■nauk przyczyniła się, rozumy ludzkie niemal zrównała, 
■■obszerny i wybitny rozumowi wytknęła gościniec, iż dzi- 
nsiaj mierne nawet g ło w y  w naukach fizycznych pożytecz-  
«nie pracować m ogą  . . .  .W reszcie nie masz jeszcze pew-  
«ności czyli nauki wolne są i ubespieczone na zawsze od 
■■wszystkich b łędów , które Bakon wytknął i opisał. Pisma 
■■Bakona m oże  niecałkiem jeszcze do przeszłości, niecał- 
■<kiem do Historyi należą.— Wszystko w naturze płynącej 
■■ciągle podlega odmianie i jest doczesne; prawa tylko 
«tych odmian i przeistoczeń są wiekuiste; na nich to szcze­
gólniej wyryte jest piętno mądrości W szechm ocnego.  
■■Poznanie tych niezmiennych praw natury, jest znacznem  
■■dość podniesieniem się rozumu nad pojęcie zm ysłów , a 
■■może najwyższym szczytem do którego rozum ludzki, 
■■nawet wszystkie rozwinąwszy skrzydła, podnieść się zdo- 
«ła. Wszakże, przeglądając ciekawem okiem dążenie i 
■■ducha dzisiejszej filozofii (przez którą tutaj i po całej 
«xiążce, wszystkie nauki głębiej ugruntowane rozumiem)  
«z zadumieniem postrzegamy zjawiające s ię  systemata,

----------------------- ■--------------- I

"które w części lub całkiem samej imaginacyi są p łodem  
■■i wymysłem. Rozum tu tylko wątku, tylko prawdopodo­
b ie ń s tw  i ow oców  skrzętnego m ozołu swojego dostarczył. 
■■I tak W agn er  pisze o życiu kuli ziemskiej i wszystkich  
■■światów; W ilb ra n d  powiada, iż wznoszenie się i opada- 
«nie morza jest tętnem żyjącej kuli ziemskiej; Steinhau- 
aser zbiera dowody iż wnętrze kuli ziemskiej jest zamiesz-  
■■kane. Inni tajne działania siły organicznej opisują i tłu-  
■■maczą; czytajmy jak Bremser w  swojej H elm intologii 
■■tłumaczy początek i mnożenie się glizd, *) tylko we
■■wnętrznościach zwierząt żyjących. W  Niemczech szcze- 
ngólniej, gdzie um ysły  do subtelnych zaciekłości więcej 
■■nawykły, zjawiła się B iloiofija  n a tu r y  Szęłlinga i m eto- 
"da gen etyczna  Okena, które proste obserwacye za caput 
«m ortm r/i, za zeschłą chryzallidę, s której już  Psyche
■■wymknęła się, poczytując, ch cą  utajone i niedojrzane 
■■okiem rozumu działania natury tłumaczyć. Nie idzie im  
■■ o wynalezienie praw natury; nie idzie o pokazanie jak 
■■co jest,  albo jak się dzieje, lecz jak wszystko w naturze
■■się stało. I lak np. nie idzie im o sprawdzenie lub
■■wsparcie nowemi dowodami biegu wirowego ziemi, lecz 
■■usiłują tłumaczyć: z jakich powodów i wśród jakich  
■■okoliczności ziemia około swej osi obracać się poczęła; 
■■dowodzą, że obrot ten leniwszy w początkach, d łuższego  
■■niż dzisiaj potrzebował czasu, i t. p. Znalezione w  łon ie  
■■ziemi zabytki dawniejszej i zatraconej dziś organizacyi 
■■(s czego powstała Palaentologija) sprzyjały bardzo tej 
■■nowej metodzie. Odtąd pomiatając robotami obserwacyi 
»i indukcyi, która wszelako wątku i przędzy do tego dzie- 
■■ła zbierała, zajmują się gorliwie tern, co Bakon nazwał 
a/atens processus  1 tego rzędu fenomena w łonie wieków  
■■śledzą. S ło w e m  chcieliby m yślą  działania W szeehm ocności  
■■i wieków zmiany powtórzyć. Bujny zaiste p om ysł  i zło- 
■■te dla imaginacyi nadzieje! ł .ccz ta chęć raofe za grani- 
■<cę sił rozumu sięgnęła. Cokolwiek bądź, w cóż się nau- 
'■ki obrócą, jeśli w tę wyniosłą krainę mierność, żądzą  
■■naśladowania popchnięta, naciśnie się? A w co literatura, 
«gdy się gmin niby-mędrców, w słowach napojonych py- 
"dią, t łum aczyć zacznie? Już tego przykłady w Niemczech  
■■za czasów Kanta widzieliśmy! Lada pismaka junaczył się 
■■tam i na palcach wspinał aby temu olbrzymowi dorów-  
■■uać, a nie mogąc zalet, naśladował wady. Skłonni z na- 
"tury do Poezyi, m am yż puścić  się w  len otworzony dla 
■■Kosmogomi zawód, czyli na skromniejszych doświadcze­
n i a  przestawać wypadkach? Może niniejsza książka roz­
w ią z a n ie  niektórych tego zagadnienia wątpliwości ułatwi.» 
Pierwszy rozdział poświęcony jest opowiedzeniu żywota  
Bakona i jego charakteru moralnego i umysłowego. W  
drugim m am y rys ogolny pism Bakona i g łów ny ich za­
miar; stan filozofii naturalnej u Greków, przj'czyny wzrostu 
i upadku nauk scholastycznych, alchemiją. Do te<m roz­
działu należy i przyłączona na końcu w iadom ość o Pa- 
racelsie i Sędziwoju. W  Rozdziale 111 niedostatki i wady  
filozofii naturalnej u starożytnych i w następnych przed 
Bakonem wiekach, przyczyny dla których zawsze w jed- 
nem kole niepożyteeznych urojeń krążyła. Rozdział IV  
wykłada kunszt tłumaczenia natury, czyli Bakońską meto­
dę indukcyi. W  V  rozdz. autor porównywa tę metodę z 
innemi, mówi o różnicy Logiki Arystotelesa od metody  
Bakona, o zmianach zaszłych w tej ostatniej przez szczęś­
liwe zastosowanie Matematyki do Fizyki od czasów N ew -

*) Zamiast g lis tow . Patrz Zool. Jundziłła.
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łona,  dalej nas tępuje  krytyczne ocenienie metody ,  przy­
da tność  je j  i w  naukach  moralnych,  okreś lenie filozofii 
przyrodzenia  Szell inga,  i metody genetycznej  Okena  i 
z amkniec i e  dzieła.  S am  ten opis zewnę trznego uk ł adu  
p i sma ,  przekonywa po jak rozległym obszarze myśl  au to ­
ra  k rąży ła ,  a jakkolwiek nikt m u  nie ode jmie  chwa ły  ze 
pomyślni e  s tanął  u  kresu  , przecięż m o ż e m y  utyski­
w a ć  że stanął  za pr ędko  i przestał  na ukazaniu nam 
wie lu  pięknych widoków,  w których  bliższe pod jego 
p r zewodn ic twem rospatrzenie się byłoby pewnie dla nas 
wie lce pożyteczne.  W  ostatnim zwłaszcza rozdziale,  gdzie 
nowe  Niemieckie  t eo rye  za jmu ją  autora ,  śmiało możemy  
ż ą d a ć  większej co do szczegółów szczodrości.  T o  co w 
Menzelu,  za k tórym szedł ,  jak się zdaje,  autor ,  w okreś le­
niu nowej  filozofii na tury ,  d la  N iemców mog ło  być  dos- 
ta t ecznem,  dla nas,  w  potrzebne praecogni ta  nieopat rzonych,  
za takie uchodzi ć  nie może .  Wszakże ,  xiążka P. Wis z ­
niewskiego jest podobno pierwszą x iążką ,  (nie gazetą)  w 
której  t eorye Szel l inga i Okena,  po polsku są opowiada­
ne,— W  jednym s przypisków A u to r  zapowiada przyszłą 
swoję pracę o naszej  l i teraturze.  J e s t e śmy  pewni że wszyscy 
czytelnicy Dokona m elody , z radośc i ą  w e zm ą  go za słowo.

W i z e r u n k i  (P) i r o z t r z ą s a n i a  n a u k o w e .  C z ę ś ć  
p i  e r  w s z a T “W t l  n o. J ó z e f  Z a w a d z k i  w ł a s n y m  n a ­

k ł a d e m .  1 8 3 4 .  X I  i 1 0 6  str. w dwunastce.
Jest  to p ismo  periodyczne bez oznaczonych per i odów i 

bez zakreślonej  liczbv zeszytów, w których Ina wychodzić .  
W  dobrze obmyślanej  p rzemowie ,  wydawca ,  czy wydaw­
cy ,  zdają  spr awę  ze swego zamiaru ,  przeznaczając rospo-  
częte p ismo do popu la rnego czytania,  lecz w taki sposób,  
izby  się przez to przyłożyć  «do upow szechniona zdrowych  
myś l i ,  g runtownych poznań,  doj r za łych ,  dobrze zgłębio­
nych  i rzetelnych s ądów w  rzeczach naukowych ,  p ow ­
szechniejszy interes wzbudzających » -—  Pierwsza ta część 
zawiera  Z d a n ie  o u spolczesne] lite ra tu rze  F rancuskiej, 
g łośny z r oku  przeszłego ar t yku ł  E d i n b u r g h  P r e v i e w ,  
i charaksterys tykę G óihego  s F o r e i g n  R e v i e w ' ,  wraz s 
krótkim dodatki em z j ednego  Niemieckiego pisma.  W  przy­
danych na końcu  R ozm aitościach  pomieszczone są  donie­
sienia o r uchu  xiążkOwym w naszej l i teraturze,  o o twar ­
c iu  Akademii  duchownej  w Wi ln i e ,  nekrolog Bronikow­
skiego i t .  d.  Język jest  czysty i gładki ,  jaki  przywykl i ś­
m y  słyszeć z Wi lna ;  papier  bielszy niż pospolicie bywa  
na  Wi l eńsk i ch  drukach .  —  Początek ze wszech m ia r  za­
s ł ugu je  aby publ iczność zachęci ła r edakcyą  do  wytrwania  
w  przedsięwzięciu.

R y s  G e o g r a f i i  p o w s z e c h n e j ,  p r z e z  F r .  X a w .  An-  
s a r t a  P r o f e s s o r a  w K o l l e g i u m  K r ó l e w s k i e m  ś. 
L u d w i k a  w P a r y ż u .  P r z e k ł a d  z F r a n c u s k i e g o .  W y ­
d a n i e  d r u g i e  p o p r a w n e .  W i l n o .  N a k ł a d e m  i d r u ­
k i e m  J. Z a w a d z k i e g o .  1 8 3 4 .  XII i 2 5 5  sir. w 1 2 ce.

H i s t o r y a  P o w s z e c h n a  d l a  d z i e c i .  W y p a d k i  hi ­
s t o r y c z n e  c e l n i e j s z e  p r z e z  B r e d o w a .  P r z e k ł a d  z 
N i e m i e c k i e g o  p o d ł u g  y v y d a n i a  s i e d  m nas  t e g o .  
W i l n o .  J ó z e f  Z a w a d z k i  w ł a s n y  m n a k ł a d e m ,  1 8 3 4 .  
2 4 0  str. w 12ce.

Z wiadomośc i  o t ych dw óch  x iążkach umieszczonej  w 
tylko co opowiedzianych wizerunkach,  do wiadu j emy  się, 
że  są one zadatkiem biblioteki e lemen ta rne j ,  mającej  w 
Wi ln i e  wychodz ić ,  na wzór  podobnej  wydawanej  w Pa­
ryżu.  Oprócz nich wyszła jeszcze A ry tm e ty k a  p rze z  V er­
nier., s francuskiego prze łożona przez M ichała  Brzostow­
skiego, a wkrótce  mia ł  w \ j ś ć  p r zek ł ad  x ią iki  Schlótzera, 
jako wstęp do  Ił isloryi Bredowa.  Któż nie uczuje całej 
ważności  tego zamiaru?  Brak x i ążek  e lementarnych,  po 
zestarzeniu się dawnych ,  j es t  nader  dotkl iwy i zaradzenie 
tej potrzebie będzie  rz et e lną  dla l i cznych rodzin przysłu­
gą;  wszakże t r udnośc i  jego w pożylecznem dokonaniu tego 
rodzaju pracy są nie ma ł e .  Na jpożądańszą  zaiste byłoby 
rzeczą,  gdybyśmy  mogl i  m i eć  własne ,  zastosowane do 
naszej wiary ,  do naszej potrzeby,  do usposobienia  naszych 
ma t ek ,  bo te są p ierwszemi nauczyci elkami ,  do usposobienia 
naszych domo wy ch  nauczyciel i ,  zazwyczaj  z młodzi  szkol­
nej obieranych.  Liczne nauczyciel i  publ icznych zgroma­
dzenie najlepiej  mog łoby  opa t r zyć  nas w  te tak istotne 
naukowe pomocy;  lecz gdy tyloletnie po nich tego ocze­
kiwanie dotąd się nie ziszcza, a potrzeba coraz się silniej 
powiększa,  dobrze  jest,  że choć  na pożyczonych z zagra­
nicy xiążkaeh dzieci bę dą  się uczy ły .  Idzie o trafny i 
umie j ę tny  wybór .  Xiążka  Bredow a  i zapowiedziana druga 
Schlótzera  maj ą  liczne spr awdzone  j u ż  oddawna  w  Niem­
czech zalety.  Nie ma j ąc  pod r ę k ą  o ryg ina łu ,  nie możemy 
dokładnie ocenić  zmian,  które t ł u ma cz  w pizekł adzie  Bre­
dowa poczyni ł ;  zdaje się j ednak że  przez nie xiążka stała 
się d la  nas jeszcze przydatniejszą.  Podobno  z oryginałem 
połączone są  i tablice synchronistyczne,  bardzo w począt- 
kowem uczeniu pomocne.  Ty ch  w przekładzie nie znaleź­
l i śm y .—  G e o g r a f i j a  A u s a r t a  zaleca się szykownym 
uk ł a de m i zwięzłością ,  równie jak dodany  w  Polskiem 
przerobieniu opis Cesarstwa Rossyjskiego i Króles twa Pol­
skiego.  Lecz  kiedy drugi e wydanie dowiod ło  już  dobrego 
przez publ i czność  przyjęcia geografii ,  tnożeby wypadało 
zawdzięczyć za to nowem jej przerobieni em.  Nie rozciągamy 
tych życzeń naszych do nomenkla tury  geografii  politycznej, 
na której w początkowym nauczaniu mniejby zależeć poyvinno, 
lecz do dobrego obrazu g lobu,  do utwierdzenia w  mło­
dym umyś l e  wiekuis tych T w ó r c z ą  r ęką  wytknionych po­
dzia łów,  do wrażenia  cudowne j  ziemi budowy.  T e  fakta 
przyrodzone,  oprócz tego  że są i do  prak tycznych  w dal- 
szem życiu pożytków najbardziej pomocne ,  przemawiają 
jeszcze do  większej liczby władz  człowieka,  niż nomenkla­
tura poli tycznej geografi i ,  p am ię ć  jedynie  zaprzątająca,  
ciągle r ucho ma  i jak lecące piaski n iep łodna.  Niech nikt 
nie mówi  że to większym dz ie łom zost awić należy:  we
wstępnych w iadom ościach  można  pomieśc i ć  wiele podań 
istotnych,  które dzisiejszy stan podniesionej  nauki geogra­
ficznej ł a two  zebrać  pozwala.  S samej  xiążki B e r g h a u s a  
(d i e e r s t e n  Elemeri te  de r  Erdbeschre ibung .  Berlin 1830. )  
można  je  cze rpać  pe łną  ręką.

O m y ł k i  a  r  i i  k  u .

W  Numerz e  6 7 ,  na stron.  4 0 5 ,  s ł upie  2 ,  wierszu 2, 
zamiast  D onicz, czytaj H ołyński.
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